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  Cześć i czołem!


  Masz w domu dziesiątki roślin i chciałabyś (sorry, faceci, kobiet jest tu więcej!), żeby zajmowanie się nimi przychodziło ci łatwiej i przyjemniej? A może zupełnie inaczej – podobają ci się pełne zieleni pokoje znajomych, ale przeraża cię myśl, że zajmowanie się tym wszystkim musi trwać wieki? Ktoś przyszedł do ciebie w gości, przyniósł jakiegoś badyla – w sumie całkiem ładnego – i zostawił cię z problemem, z którym teraz nie wiesz, co masz zrobić? Spokojnie! Każdy z nas kiedyś zaczynał. Nawet ja.


  W moim rodzinnym domu zawsze było dużo roślin. Zresztą nie tylko w moim – wtedy wszystkie mamy i babcie miały sporo zieleni w mieszkaniach. Wydawało mi się więc naturalne, że w moim mieszkaniu po prostu musi coś rosnąć. Co ciekawe, w tamtych czasach nie było czegoś takiego jak chipsy kokosowe, nie było włókna kokosowego, węgla aktywnego i perlitu, a rośliny jakoś rosły. Choć trzeba powiedzieć, że to nie do końca były te same rośliny. Do 1989 roku produkcja roślin była uboższa, a co za tym idzie, rośliny genetycznie były mocniejsze – pewnie też dlatego rosły w byle czym. Paprocie radziły sobie w ziemi z ogródka, monstery też i to bez żadnych rozluźniaczy czy ulepszaczy. Niestety dziś rośliny są trochę inne, dlatego też bardziej trzeba się przy nich narobić, zaczynając od zmieszania odpowiednich składników podłoża.


  Swoją pierwszą roślinę (i kilka kolejnych) podprowadziłem mamie z parapetu. Ona nawet tego nie zauważyła. To była paprotka. Mieszkanie, które wtedy wynajmowałem, nie było duże, miejsca było mało, ale dla paprotki wystarczyło, a ja zacząłem próbować sił z roślinami. Różne gatunki paproci uważane są za teoretycznie proste w obsłudze, ale mimo to wielu osobom zdychają. Moja też nie pożyła długo. Zresztą nie tylko ta jedna, uśmierciłem chyba trzy i dałem sobie na jakiś czas spokój, bo za bardzo kocham paprocie, żeby patrzeć, jak umierają.


  Przy kolejnym podejściu poszło mi już lepiej. Nie zrobiłem nic specjalnego, po prostu więcej podlewałem. Woda jest jedynym, czego tak naprawdę wymaga paprotka. Wystarczy, że nie doprowadzisz do wysuszenia mieszanki w doniczce, a roślina będzie rosła.


  Pomalutku roślin w moim mieszkaniu przybywało, aż – gdy przeprowadziłem się do większego lokum – zazieleniło się ono już dość konkretnie. I to pomimo tego, że większość okien, jakie tam miałem, wychodziła na północ. Tylko pojedyncze skierowane były na wschód i zachód. Chwilę bawiłem się w doświetlanie roślin, ale po jakimś czasie stwierdziłem, że mi się nie chce. Nie chciałem mieć ponawieszanych wszędzie lampeczek, do tego roślin miałem już wtedy z milion. Gdy jest ich za dużo, to moim zdaniem przestaje to wyglądać fajnie. Do tego weź i spróbuj to wszystko podlać. Sięgasz do roślin, które stoją głębiej, i rozlewasz wodę na podłogę. We wszystkim trzeba znać umiar – powiedział Dawid, który ma w domu kilkaset zielonych dzieciarów.


  Teraz jestem jednak na etapie pozbywania się roślin (a przynajmniej byłem w momencie, gdy pisałem tę książkę, bo to akurat znów mogło mi się zmienić. Stan obecny możesz sprawdzić na moich profilach na Instagramie i TikToku – @roslinnehistorie). Wywalam wszystko, co nie chciało ze mną współpracować. Nie chcę mieć w domu żadnych drama queens. Moje rośliny mają rosnąć w tym, co im sypię między korzenie. Może ktoś chce opiekować się jakimś chimerycznym gatunkiem, przy którym trzeba skakać – ja nie chcę. Wychodzę z założenia, że rośliny mają nam dostarczać przyjemnych doznań. Mamy się przy nich relaksować, to ma być nasze zbliżenie do natury. Więc jeśli kupujesz roślinę, która przyprawia cię o nerwicę, bo tu jej zżółkło, a tu jej zbrązowiało, to mija się to z celem. Oddaj ją komuś, kto ma mocniejsze nerwy.


  W moim domu znajdziesz tylko takie rośliny, które poradzą sobie w ciężkich warunkach, bo u mnie nie wszędzie jest jasno, nie jest zbyt wilgotno, a do tego nie chce mi się robić niczego skomplikowanego, żeby to jakoś poprawić. Pewne proste rozwiązania wprowadzam i opowiem o nich na następnych stronach, ale obiecuję, że to wszystko rzeczy, które możesz zrobić w trzy minuty i do których nie potrzebujesz specjalistycznej wiedzy.


  Ja nie chucham i nie dmucham na rośliny, śpiewając im piosenki, żeby szybciej rosły. Nie znajdziesz tu porad, jak głaskać skrzydłokwiat czy paproć, żeby z podniecenia potrząsały liściorami. Spodziewaj się raczej wskazówek, jak sprawić, żeby się ogarnęły i zaczęły cię słuchać. Jeśli to cię nie przeraża i dalej chcesz mnie czytać, to przejdźmy już do konkretów. Po co przedłużać.


  CZĘŚĆ I. OD CZEGO ZACZĄĆ?
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  | Warunki na chacie


  Zanim przyprowadzisz do domu pierwszą roślinę, nie byłoby źle, gdybyś wiedziała, jakie środowisko na nią czeka, bo inaczej szybko ci się zeszmaci, a ty będziesz zdziwiona: „No jak to, przecież podlewałam”. Może i podlewałaś, ale może postawiłaś ją na parapecie południowego okna, gdzie z uwagi na duże nasłonecznienie potrzebowała o wiele więcej wody?


  Nasłonecznienie mieszkania to ilość światła, jakie wpada do niego przez okna. W zależności od tego, na którą stronę świata wychodzą twoje okna, tyle będziesz miała światła w domu. Jeśli masz okna o wystawie południowej, światła będzie najwięcej, jeśli o północnej – najmniej. Niektóre rośliny dają sobie radę tylko na parapecie okna południowego (sukulenty, w tym kaktusy, ale także geranium i sansewieria), inne poradzą sobie tam, gdzie jest trochę (ale trochę!) ciemniej. W trzeciej części książki, przy konkretnych roślinach, pozaznaczałem, co które lubią, a w drugiej opisałem dokładnie kwestię światła w pomieszczeniu i całym mieszkaniu. Zerknij tam, zanim kupisz coś, co nie będzie miało szans na przeżycie u ciebie na chacie.


  Zanim zaczniesz uprawiać rośliny, dobrze byłoby też, gdybyś wiedziała, jaka panuje u ciebie wilgotność. Zwykle, zwłaszcza jeśli używasz w domu klimatyzacji albo nie wietrzysz pomieszczeń zimą, masz tam pustynię. Przynajmniej tak będą uważały twoje badyle, bo one lubią, kiedy jest wilgotno. Dla większości roślin idealne warunki to wilgotność na poziomie 60–70%. Ja w domu mam 30%, w porywach do 40%, więc bez wspomagania byłoby im trudno. To nie znaczy, że doprowadzam mieszkanie do idealnego poziomu. Rośliny też muszą się w końcu trochę pomęczyć na nasz wspólny sukces. I dobrze im to wychodzi. Mimo że niespecjalnie poprawiam im warunki, nie wyglądają źle.


  Szerzej kwestię wilgotności opisałem w drugiej części książki. Tu wspomnę tylko, że jeśli u ciebie też jest sucho, najprawdopodobniej wystarczy, jeśli wstawisz do mieszkania nawilżacz powietrza. W mniejszej skali pomaga też grupowanie roślin – kiedy stoją obok siebie, wilgotność panująca w obrębie ich grupy jest wyższa, tworzy się swoisty mikroklimat.


  Różne warunki środowiskowe w naszych mieszkaniach sprawiają, że nie da się napisać jednej instrukcji dla danej rośliny, która będzie miała zastosowanie niezależnie od tego, gdzie takiego badyla postawimy. Z nimi często trzeba się chwilę popróbować. Jeśli u mnie skrzydłokwiat idealnie rośnie w określonym podłożu i na określonym stanowisku, to nie znaczy, że u ciebie, nawet jeśli zafundujesz mu taką samą mieszankę i miejsce na tym samym oknie, też będzie idealnie rósł. Każdy z nas ma inne mieszkanie i każdy musi podchodzić do roślin indywidualnie.


  Jestem w 99% przekonany, że składy mieszanek, które znajdziesz w trzeciej części książki, przy każdej z roślin, są odpowiednie. Jeśli mimo to po przesadzeniu twojego chabazia do takiego podłoża dalej będzie z nim coś nie tak, sugeruję zmianę stanowiska. Trzeba po prostu trochę poprzestawiać tę roślinę po domu. Tylko nie na tydzień – to nieco dłuższy proces. Przestaw doniczkę na miesiąc i obserwuj, czy na liściach dalej pojawiają się te same zmiany, kropki albo inne syfy. Spróbuj podlewać trochę mniej albo trochę więcej. Może zacznij podlewać od dołu. Ustaw tak, by miała więcej światła albo mniej – musisz znaleźć złoty środek. Ta książka to zbiór wskazówek, nie prawda objawiona. Reszta należy do ciebie.


  Ostatecznie jednak wszystko sprowadza się do odpowiedniej uprawy. Jeśli masz w domu złe warunki i nie będziesz robić nic, by to poprawić, twoje rośliny zawsze będą wyglądały źle. Będą miały żółte liście. Będzie im za sucho, więc będą im zasychały końcówki liści. Będą miały za ciemno, ty je podlejesz, a one dostaną grzyba. I tak dalej, i tak dalej. Dlatego właściwa opieka nad rośliną to klucz do sukcesu każdej roślinomaniaczki. Roślinomaniaka również.


  | Wyprawka, czyli wszystko, co potrzebne przy uprawie i pielęgnacji roślin


  Wypisałem to w punktach, żeby było ci łatwiej sprawdzić, czy już wszystko masz, choć oczywiście większość tych rzeczy, zwłaszcza na początku, można jakoś zastąpić. Zamiast konewki wystarczy ci zwykły rondel, dopóki nie okaże się, że musisz w nim coś ugotować, a nie masz jak, bo jest pełny odstanej wody, którą planujesz podlać swoje rośliny. Poniżej mówię o tym, co u mnie zawsze, ale to zawsze jest w użyciu. Czegoś nie potrzebujesz? Luz. To ma być praktyczne dla ciebie i tobie ułatwiać pracę.


  Na początku dobrze jest zastanowić się, czy w twoim domu jest:


  Konewka – duża i mała (najlepiej czarna dziesięciolitrowa i najlepiej w liczbie mnogiej)


  1 konewka


  Konewkę wybierz sobie, jaką tam chcesz. Powiem ci tylko, że u mnie zawsze stoją czarne dziesięciolitrowe konewki, w których woda czeka na użycie. Mam ich siedem, a w każdej z nich znajduje się odstana woda. Dlaczego podkreśliłem, że są czarne? Bo te zielone są tak obleśnie okropne, że widziałem je z każdego miejsca w domu. Ten obrzydliwy, sztuczny, ohydny zielony wręcz wypalał mi oczy! Grosss! Oczywiście kolor to rzecz gustu, ale ja nie dźwigam tego odcienia.


  Do podlewania używam zwykłej konewki z marketu, ale warto mieć w domu konewkę z długą i wąską wylewką (choć dla mnie równie dobrze możesz podlewać rośliny nawet z butelki). Wiem, co mówię, bo ja takowej nie posiadam i jeśli trzeba coś precyzyjnie podlać, wodę mam dosłownie wszędzie. Wiele osób pisze, żeby stosować konewki z długą wylewką także dlatego, że niektóre gatunki, na przykład pokryta kutnerem sępolia fiołkowa, wręcz nienawidzą, gdy polewa się je wodą. Ja się tym nie przejmuję, podlewam rośliny od dołu i problem z ewentualnym moczeniem liści znika.


  Najlepiej byłoby, gdybyś miała konewkę z odstaną wodą w każdym pomieszczeniu, w którym trzymasz rośliny. W ten sposób zawsze, kiedy dostrzeżesz, że jakiś badyl potrzebuje podlania, będziesz w stanie spełnić jego oczekiwania, bez strachu o to, że coś cię rozproszy i przypomnisz sobie o tym trzy dni później. Więcej o podlewaniu przeczytasz w drugiej części książki.
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  Szufelka do mąki z twardej ocynkowanej stali lub każda inna łopatka ogrodowa


  2 szufelka


  Taaaaa… Mam ich nawet sporo. Czasami nawet odmierzam sobie nimi proporcje składników mieszanek, a na końcu co Dawidek robi? Wkłada swoje łapska w ziemię i brudzi sobie pazury.


  Poważniejąc jednak, muszę przyznać, że łopatki, szufelki i tym podobne narzędzia są przydatne. Takie metalowe, o jakich mówię, kupisz nawet w halach sklepów wielkopowierzchniowych. Przydadzą ci się przy przesadzaniu, głównie do wymieszania ziemi z innymi składnikami podłoża, do nabierania jej z worków, być może też do wsypywania mieszanki do doniczki, choć jak już wiesz, ja ich akurat do tego nie używam. Dłonią robię to precyzyjniej. Po prostu biorę łapą mieszankę z miski i wrzucam do doniczki. Może coś mi się trochę porozsypuje na boki, ale jeśli myślisz, że przy przesadzaniu nic ci się nigdy nie rozsypie ani nie ubrudzi, jesteś w bardzo grubym błędzie. Dłonią łatwiej jest też ugniatać podłoże, rozprowadzając je w doniczce. Ja sam robię to bez rękawiczek, ale ciebie do tego nie namawiam, choć rękawiczki w jakimś stopniu ograniczają czucie. Uważam, że doznania przy dotykaniu ziemi są niebiańskie. Tylko umyj potem łapska – proste. Te chromowane szufelki są też ładne wizualnie, a do tego bardziej trwałe niż te, które można kupić w sklepach ogrodniczych. Tam szufelki mają często drewniane albo plastikowe trzonki, które z czasem odpadają od metalowej łyżki. Te do mąki zrobione są z jednego elementu – nie ma co się złamać.


  Ostre nożyczki, nożyce ogrodowe oraz sekator


  3 nożyczki


  4 nożyce ogrodowe


  5 sekator


  Polecam zaopatrzyć się od razu w kilka sztuk. Ja sam bardzo często wymieniam nożyczki na nowe, bo wystarczy kilka razy obciąć twarde, na przykład zdrewniałe fragmenty roślin, by na ostrzu doszło do mikrouszkodzeń. Takie wyszczerbione ostrza zamiast ciąć, rwą tkanki roślin, a cięcie powinno być przecież gładkie, nieposzarpane. Do tego szybkie i bez zbędnych ruchów – ciach i już. Zamiast nożyczek możesz też zaopatrzyć się w nożyce ogrodowe. One działają jak sekator, tylko zamiast zaokrąglonych, półksiężycowych ostrzy mają dwa szpiczaste, jak nożyczki. Do twardszych zdrewniałych łodyg i pędów, na przykład fikusa benjamina, używam też czasami klasycznego sekatora.


  Doniczki


  6 doniczki


  Na początek wystarczy kilka doniczek w najpopularniejszych rozmiarach. Oczywiście polecam, żeby były to przezroczyste doniczki, które są klasą VIP wśród doniczek, ale jeśli masz już jakieś inne, nie wyrzucaj ich, dopóki nie popękają. Niefajnie byłoby produkować niepotrzebne śmieci tylko po to, żeby wymienić poloneza na ferrari. Oczywiście pod warunkiem, że polonez dalej jeździ.


  Przezroczyste doniczki bardzo pomagają w uprawie roślin, zwłaszcza początkującym, bo pozwalają na dokładne przyglądnięcie się, co dzieje się w korzeniach rośliny – czy jest sucho, czy mokro albo jak wysoki jest poziom wilgotności podłoża. Dzięki nim widać, czy korzenie rosną, czy nie, albo że badyl tak się już rozrósł, że wymaga przesadzenia. Czasami można dostrzec, że pomiędzy korzeniami chodzą sobie jakieś robaczki, na przykład skoczogonki. No, normalnie kocham przezroczyste doniczki!


  Często dostaję pytania, gdzie je kupować. Otóż wszędzie. Można je dostać we wszystkich znanych marketach. Jedyny szkopuł jest taki, że zwykle kończą się na rozmiarze o średnicy 24 centymetrów. Co, jeśli chcemy mieć większą? Ja na przykład kupiłem ostatnio w internecie przezroczyste plastikowe wiadro do kiszenia ogórków. Potem musiałem tylko domowym sposobem zrobić w nim otwory drenażowe. Wziąłem gwóźdź, świeczkę i kombinerki. Gwóźdź trzymałem kombinerkami (bo się nagrzewa!) nad świeczką i po rozgrzaniu wytapiałem otwory na spodzie wiadra. Jeśli potrzebujemy mniejszych doniczek, świetnie nadadzą się do tego celu pojemniki po borówkach sprzedawanych w marketach. Te mają już nawet od razu otwory na spodzie.


  Plastikowe, a więc i przezroczyste doniczki mają jeden minus – dół podłoża przesycha w nich wolniej niż góra. Jeżeli chcemy, żeby przesychał równomiernie, możemy rozgrzanym gwoździem wytopić otwory również w ściance doniczki, zwłaszcza w jej dolnej części, albo zdecydować się na doniczki terakotowe. Pod koniec tej części napiszę jeszcze trochę więcej o doniczkach.


  Środek do dezynfekcji narzędzi i doniczek – nie do roślin (!)


  Najczęściej stosuję ten fioletowy płyn z czaszką na etykiecie, ten alkoholowy. Jest ekstremalnie tani, a przy tym skutecznie dezynfekuje narzędzia i doniczki (dezynfekuję te używane, po umyciu, a przed przesadzeniem do nich nowych roślin). Cena ma tu znaczenie, bo używam tego środka tak dużo, że on musi być tani. Po jego użyciu zaczekaj, aż cały wyparuje.


  Plastikowa podstawka o średnicy 50 cm lub coś innego, co ochroni mebel lub podłogę w czasie przesadzania


  7 podstawka


  8 folia


  Przydaje się przy przesadzaniu roślin, żeby nie rozsypać ziemi wszędzie dookoła. Choć w sumie ja i tak mam potem tę ziemię wszędzie, ale pewnie bez podstawki byłoby jej jeszcze więcej. Zamiast podstawki możesz też wykorzystać do tego po prostu kawałek folii, stare prześcieradło albo rozcięty worek na śmieci. Rozkładasz to na stole lub podłodze, przesadzasz, po wszystkim zbierasz i wysypujesz ziemię. W sklepach branżowych znajdziesz produkt, który nazywa się „mata do przesadzania”. To taki kauczukowy elastyczny materiał, który ma zatrzaski na rogach – moim zdaniem niepraktyczny. Nie używam go. Dla mnie te maty są za małe.


  Miernik wilgotności podłoża


  9 miernik


  10 pałeczki do chińszczyzny


  O My Gy! Kocham to ustrojstwo. Mierniki są różne, ale wszystkie służą do tego samego – ustalenia orientacyjnego poziomu wilgotności podłoża. W sklepie możesz znaleźć takie, które mają jeden pręt, lub takie, które mają dwa. Te z jednym służą tylko do pomiaru wilgotności podłoża, tymi z dwoma możesz zmierzyć dodatkowo odczyn pH mieszanki w doniczce. Ja zupełnie nie przejmuję się tym drugim odczytem – to nie jest dokładne, profesjonalne urządzenie, po którym możesz spodziewać się idealnego pomiaru. Po prostu czasami nie można kupić miernika z jednym prętem i trzeba wziąć ten z dwoma.


  Podstawową rzeczą, której nie wolno robić z tym urządzeniem, a którą wielu robi, jest wsadzanie go w ziemię i trzymanie w niej cały czas. Gdy podlewa się roślinę z wetkniętym pomiędzy jej korzenie miernikiem, początkowo faktycznie wskazówka pokazuje wzrost wilgotności, ale w ten sposób urządzenie dość szybko zaczyna się rozregulowywać. Po pewnym czasie pręty zaczynają rdzewieć, a odczyt przestaje mieć cokolwiek wspólnego z rzeczywistością.
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  Pamiętaj, żeby po każdym użyciu miernika dokładnie go wytrzeć. Ja kiedyś o tym zapomniałem i musiałem go potem delikatnie zetrzeć drobnym papierem ściernym, żeby pozbyć się rdzy. Wsadzając miernik do doniczki, musisz nim obracać, wkręcając coraz niżej pomiędzy korzenie rośliny tak, żeby ich nie uszkodzić. To nie jest gwóźdź. Nie wbijaj go brutalnie, rozrywając wszystko po drodze. Warto mieć w domu więcej niż jeden miernik, najlepiej po jednym w każdym pomieszczeniu, w którym trzymasz rośliny, żebyś zawsze mogła z niego skorzystać. W części trzeciej przy poszczególnych roślinach znajdziesz informację, przy jakim poziomie wilgotności podłoża wskazane jest ich podlanie.


  Miernik ewentualnie można próbować zastąpić pałeczkami do chińszczyzny. Wkłada się je do doniczki, a po wyciągnięciu sprawdza, czy pałeczka jest oblepiona ziemią. Jeśli jest oblepiona, podłoże jest wilgotne. Ta metoda ma jednak pewien mankament – nie wiadomo, na jakim poziomie jest wilgotno, nie wiadomo też, jak bardzo wilgotna jest mieszanka. Jeśli masz w domu pałeczki, możesz spróbować, ale jeśli miałabyś je specjalnie kupić, lepiej kup miernik. Koszt nie jest bardzo wysoki – to około 25 złotych.


  Szkło powiększające


  11 szkło powiększające


  Każda praca z rośliną to idealny moment na zrobienie przeglądu. Jeśli przesadzasz roślinę, popatrz, czy w ziemi nic jej nie łazi. Przejrzyj liście, kiedy ją podlewasz. Takich szkieł warto mieć więcej – najlepiej trzymaj jedno w każdym pomieszczeniu, w którym masz rośliny, i najlepiej, żeby miały one 40-krotne powiększenie. Jeśli faktycznie chcesz, żeby twoje badyle rosły, bierz lupę i przyglądaj się im, żeby w odpowiednim momencie zareagować na pojawienie się szkodnika. Monitorowanie to podstawa, tylko ono uchroni cię przed robalami. Jeśli odpowiednio szybko je zauważysz, będziesz w stanie zadziałać i je zlikwidować, zanim populacja robala przeskoczy próg szkodliwości. Czym jest ten mityczny próg szkodliwości? Jak poznać, że populacja już go osiągnęła? Ano tak, że widzisz już efekty żerowania robala, a roślina się baaardzo zeszmaciła. Na tym etapie najprawdopodobniej pomoże już tylko chemia, a więcej o robalach i walce z nimi przeczytasz w drugiej części książki.


  Podpory, taśmy rzepowe i druty ogrodnicze


  12 podpory


  13 taśmy rzepowe


  14 druty ogrodnicze


  Wszystkie wykorzystuję do mocowania niesfornych badyli, które mają problem z utrzymaniem pionu. Na przykład do tych młodych sadzonek, które są jeszcze zbyt wiotkie, by bez wspomagania mogły stać stabilnie, oraz, a może przede wszystkim, do tych roślin, które w naturze lubią się wspinać (monstera, filodendron, epipremnum, rhaphidophora, syngonium i inne). Dodatkowo tyczki przydatne są do podpierania ciężkich pędów, na przykład dracen, krotonów czy fikusów sprężystych – tych roślin, które są duże i potrzebują wesprzeć się na naszym ramieniu… yyy, tyczce.


  Podporą może być teoretycznie wszystko. W sklepach znajdziesz liczne propozycje podpór do roślin, z moimi bardzo nielubianymi palikami kokosowymi na czele. Zupełnie z nich nie korzystam. Jeśli muszę podeprzeć jakąś roślinę, idę do lasu (najlepiej po wietrznych dniach), biorę patyk albo drąga – tylko taki, który leży już na ziemi, nie rąbię specjalnie drzewa – okorowuję go, czekam z miesiąc, żeby sobie poleżakował, impregnuję, żeby wybić ewentualne robale oraz zabezpieczyć przed gniciem, i mam gotową, a do tego naturalną podporę. Przed użyciem owijam jeszcze tylko część, która znajdzie się w podłożu, grubą warstwą szerokiej taśmy klejącej, żeby dodatkowo uchronić ją przed gniciem.


  Zupełnie inną historią są podpory z mchu, w które wnikają korzenie powietrzne pnączy i których przygotowanie dokładnie opisałem w drugiej części książki, tam gdzie skupiłem się na mchu torfowcu. To już bardziej wymagająca akcja – choć nie za bardzo – i raczej nie na początek przygody z roślinami, ale zaznaczam już tu, że mogą istnieć też takie podpory.


  Jeśli uprawiamy pnącza i chcemy, by wypuszczały duże liście, podpory będą konieczne. Rozwijając się w poziomie albo zwieszając się z doniczki, tego typu rośliny wypuszczają małe listki, bo to nie jest dla nich naturalna pozycja. Jak sama nazwa wskazuje, pnącze lubi się piąć, więc rozwijać się prawidłowo będzie tylko wtedy, kiedy będzie rosło do góry.


  Często, by roślina chciała posłusznie stać przy podporze, musimy, przynajmniej na początku, czymś ją do niej przytwierdzić. U mnie w domu nie znajdziesz wykorzystanego w tym celu sznurka ani zwykłego drutu do podwiązywania roślin. Wszystko to, co cieniutkie, może ranić rośliny lub z czasem nawet w nie wrastać. Przetestowałem wiele opcji podwiązywania moich badyli i uważam, że najlepiej nadają się do tego taśmy rzepowe, które na dodatek są wielokrotnego użytku, oraz druty ogrodnicze – takie powlekane gumą, dzięki czemu są miękkie i nie szkodzą roślinie.


  Inne rzeczy, których także używam


  15 ścierki


  16 rękawiczki


  17 pędzle


  18 higrometr


  19 druty do dziergania


  20 ołówek


  Poza wyżej wymienionymi rzeczami mogą ci się też przydać spinacze biurowe, którymi po rozwinięciu i złożeniu na pół powciskasz łodygi pnączy, na przykład epipremnum złocistego, w ziemię, by mogły spokojnie się puścić… to znaczy puścić korzenie. Do tego ścierki i rękawiczki z mikrofibry do czyszczenia i mycia liści, a także pędzle do dbania o higienę zielonych koleżanek pokrytych włoskami, tych, które nie powinny być moczone. Dodatkowo higrometr z termometrem (ten taki biały na zdjęciu), który poda ci orientacyjną wilgotność i temperaturę w pomieszczeniu, oraz druty do dziergania (można je też zastąpić zwykłym ołówkiem), świetnie nadające się do rozluźniania bryły korzeniowej w czasie przesadzania – dźgając nimi i rotując, rozluźnisz zbite podłoże.


  | Jak wybrać roślinę?


  Przede wszystkim, zanim w ogóle zdecydujesz się na roślinę, musisz mieć świadomość, że przy każdym, nawet najprostszym w obsłudze chabaziu trzeba jednak trochę pochodzić. Owszem, są kaktusy, które teoretycznie wymagają mniej opieki, a przede wszystkim mniej wody, ale to błędne myślenie. Jeśli nie będziesz takiego kolczastego delikwenta podlewać przez pół roku, a potem sobie o nim przypomnisz i wlejesz mu pół szklanki wody do doniczki – zgnije. Wysuszone na wiór korzenie nie będą w stanie pobrać ani kropli wody, co doprowadzi do ich gnicia, a w efekcie do zgnicia całego kaktusiora. Jeśli nie będziesz w stanie przeznaczyć czasu na opiekę, nie kupuj rośliny, chyba że nie przeszkadza ci, że za chwilę zdechnie z przesuszenia, przelania albo braku światła. Przy roślinach zawsze jest coś do roboty – a to pojawiają się szkodniki, a to doniczka robi się za mała, a to żółknięciem końcówek liści albo pomarszczonymi łodygami roślina pokazuje, że coś jej nie pasuje. Pamiętaj, że roślina to obowiązek, nie zabawa.


  Jeśli dalej chcesz mieć w domu te zielone potworki, pewnie liczysz na to, że powiem ci teraz, od czego powinnaś zacząć. Niestety nie dam ci tu wskazówki, która roślina będzie dla ciebie najlepsza na początek – zbyt wiele jest zmiennych. Może się okazać, że u ciebie w domu bez większego problemu poradzi sobie gatunek uważany za trudny w uprawie, a ten teoretycznie łatwy uschnie. Na pewno nie decydowałbym się na roślinę, którą lubią szkodniki. Jeśli coś jest fajne, ale będą to żarły robale, to ja się na to nie decyduję. Nie mam ochoty tracić czasu na walkę ze szkodnikiem, wracającym jak bumerang.


  Zanim wybierzesz jakąś roślinę, idealnie byłoby, gdybyś wcześniej przeczytała chociaż ze trzy strony internetowe o danym gatunku. Dlaczego trzy? Bo tylko wtedy uda ci się mniej więcej uśrednić informacje. Mogę cię zapewnić, że każdy będzie pisał co innego. Zestawienie ze sobą informacji z trzech źródeł pozwoli ci zobaczyć, czy faktycznie dany badyl jest wart kupienia i poradzi sobie u ciebie na chacie, czy umrze po tygodniu.


  Ja zwykle patrzę na roślinę i kminię, czy mi się podoba, czy nie. Podobnie robię z roślinami, które już mam w swoim domu. Zastanawiam się, czy jeszcze je lubię, czy nie. Jeśli jakieś zielsko mi się nie podoba, to nawet jeśli ktoś mi je poleca, nie kupię. A jeśli rośliny, którą mam w domu, nie lubię – oddam ją. Po co mi coś, co mnie nie kręci?


  W jaki sposób możesz zostać posiadaczką rośliny? Możesz ją dostać – wtedy zwykle nie masz wpływu na to, co to będzie. Możesz ją ukraść, ale tego nie polecam. I możesz ją kupić. Na co powinnaś zwrócić uwagę przy zakupie rośliny? Po pierwsze, czy poradzi sobie ona w warunkach, jakie panują w twoim mieszkaniu, o czym już mówiłem; a po drugie, czy przypadkiem nie jest widocznie chora.


  Najlepiej jest pójść do sklepu ze szkłem powiększającym – tak, wiem, brzmi dziwnie – i obejrzeć sobie roślinę od stóp do głów. Ja wyciągam je nawet z doniczek i patrzę, co mają w korzeniach. To moje prawo! Nie będę kupował kota w worku. Muszę cię jednak uprzedzić, że sprzedawcy mogą różnie do tego podchodzić. Ja staram się zajrzeć roślinom pod spódnicę tak, by nikt tego nie widział, bo nie chce mi się przejmować tym, jak zareaguje obsługa. Z drugiej strony, czy taki pracownik zagwarantuje mi, że tam nie ma robaków? A jeśli będą, czy będę miał prawo zwrotu? Nie przejmuj się, jeśli myślisz teraz, że łatwo mi mówić, bo się znam. Ty też, gdy wyjmiesz roślinę z doniczki, będziesz widziała, czy coś się w niej rusza, czy nie. Jeśli się rusza, powinna ci się zapalić lampka ostrzegawcza – jeśli to kupisz, przyniesiesz sobie do domu robale, które rozniosą ci się po wszystkich roślinach.
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  | Czy kupować rośliny on-line?


  Kupować, jeszcze jak! Ale raczej na platformach, na których ludzie wystawiają rzeczy, których chcą się pozbyć z domu. Sam nie pamiętam, kiedy ostatni raz kupiłem roślinę w sklepie.


  Rośliny, nazwijmy je: „używane”, mają liczne plusy. Są już na przykład ustabilizowane, przyzwyczajone do trudniejszych warunków, jakie panują w mieszkaniach. Oczywiście u ciebie będą panowały inne warunki niż u osoby, od której kupisz roślinę, ale szok, jaki chabaź przeżyje, będzie na pewno mniejszy niż po przeniesieniu go do mieszkania z hali produkcyjnej, gdzie miał wszystko dokładnie w takich proporcjach, jakich potrzebuje. Tam miał odpowiednie nawożenie, podlewanie, wilgotność powietrza, nasłonecznienie albo zacienienie – te wszystkie rzeczy sprawiają, że rośliny w sklepach są takie piękne, a po przyniesieniu do domu przestają być. Po prostu na chacie nie jest im już tak kolorowo. Rośliny „używane” są zahartowane i silniejsze, dlatego mówię ci, że warto je kupować.


  Oczywiście to nie jest układ idealny. Ryzyko polega na tym, że mamy do czynienia nie z młodą roślinką, która może się jeszcze do wielu rzeczy przyzwyczaić, ale dojrzałą rośliną, której nagle zmieniasz warunki. Choćbyś nie wiem co robiła, zawsze będziesz ją podlewać inaczej niż ktoś, kto robił to wcześniej – to tak naprawdę moja największa obawa. I to uzasadniona. Uśmierciłem już dwie rośliny kupione przez internet, które po prostu zasuszyłem, bo tak zachowawczo je podlewałem, bojąc się przelania. No trudno, każdy z nas cały czas się uczy.


  Poza tym roślinie kupowanej przez platformy sprzedażowe możesz się przy odbiorze przyjrzeć i gdy coś ci się nie spodoba – zobaczysz jakąś niepokojącą zmianę na liściach albo dostrzeżesz, że w ziemi coś się rusza – możesz zrezygnować z kupna.


  Jest jeszcze jedna kwestia. Generalnie bardzo lubię duże okazy roślin, bo uważam, że jedna duża roślina robi lepszą robotę niż dziesięć małych stojących obok siebie na parapecie. Dużym plusem kupowania na tego typu platformach jest więc też możliwość nabycia od razu sporych, odchowanych już roślin, których nie znajdziemy w takim rozmiarze i tak niskiej cenie w żadnym ze sklepów. Nawet jeśli nie jest ona w najlepszym stanie, można ją z niego wyprowadzić.


  Nie szukając daleko, w ostatnim czasie udało mi się kupić za 70 złotych ogromną, myślę, że około dwudziestoletnią opuncję, której wartość rynkowa oscyluje zapewne w okolicy tysiąca złotych. Taką roślinę trudno jednak sprzedać. Po pierwsze, nikt nie przeznaczy na nią tylu pieniędzy, po drugie, przetransportowanie jej to piekło, zwłaszcza że opuncja to kaktus, a kaktusy mają kolce, a po trzecie, taka roślina potrzebuje sporo miejsca, a większość z nas mieszka jednak w około 50–60-metrowych mieszkaniach, w których nie ma przestrzeni na takiego potwora. Właśnie dlatego ludzie schodzą z cenami do bardzo akceptowalnego poziomu.
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  | Co po przyniesieniu rośliny do domu?


  Nową roślinę warto na początku przesadzić do fajnego podłoża. Niektórzy mówią, że lepiej z tym chwilę poczekać, ale ja wychodzę z założenia, że lepiej skumulować roślinne traumy w krótkim czasie, niż je rozwlekać. Dlatego przesadzam od razu, nawet zimą, kiedy teoretycznie nie powinno się przesadzać roślin.


  Wyobraźmy sobie, jak wygląda droga rośliny z hali produkcyjnej, gdzie rosła w idealnych warunkach, do twojego domu. Pierwsze, powiedzmy, dwa dni podróżuje w specjalnym samochodzie – pierwszy stres i zmiana warunków. Następnie dociera na rynek hurtowy, gdzie spędza kolejnych kilka dni – zależy, jak szybko się sprzeda. Tu również trafia w inne warunki. Potem ląduje w kwiaciarni albo innym sklepie – to trzecia zmiana środowiska. Czwartą, ostatnią już, jesteś ty – kupujesz roślinę i przynosisz ją do swojego domu. Jeśli zostawisz ją teraz na chwilę w spokoju, dasz się przyzwyczaić, a dopiero po dwóch tygodniach przesadzisz do nowego podłoża, sprawisz, że badyl już trochę odetchnie, po czym znowu zaserwujesz mu stres. Jak wspomniałem, jestem zwolennikiem kumulowania traum – lepiej od razu przerzucić roślinę do nowej mieszanki i dać się jej zapoznać z nowym środowiskiem już w nowym podłożu, którego przez dłuższy czas nikt nie będzie ruszał.


  Po przyniesieniu do domu i przesadzeniu teoretycznie każda roślina powinna przejść kwarantannę w pomieszczeniu, w którym nie ma innych roślin. Ja staram się tak robić, choć nie jest to proste, bo trudno u mnie o pomieszczenie, w którym nie stałby jakiś zielony stwór. Jedyne takie miejsce to garaż, w którym mam tylko małe okienko – nie każda roślina poradzi sobie, mając tak mało światła.


  Podczas kwarantanny jesteś w stanie ocenić, czy na roślinie nie pojawił się jakiś szkodnik, czy nie ma chorób grzybowych, które wcześniej nie były widoczne, albo czy liście się nie przebarwiają (żółta zmiana albo brązowa z żółtą obwódką to typowy objaw choroby grzybowej). Taka kwarantanna powinna trwać około dwóch tygodni – po tym czasie będziesz w stanie stwierdzić, czy roślina jest gotowa, by dołączyć do twojego stada. Przez cały ten okres powinnaś monitorować roślinę, sprawdzając, jak się ma. Nie chcesz jej chyba zostawić samej i niekochanej. Samotność w izolatce jest najgorsza!


  Poza tym możesz przeprowadzić profilaktyczne opryski naturalnymi środkami, opartymi najczęściej na olejach, w tym oleju z nasion miodli indyjskiej, czyli oleju neem. Substancje w nim zawarte, na przykład azadirachtyna, przenikają do wnętrza rośliny i krążą razem z jej sokami, a że są one naturalnym insektycydem, to gdy ewentualny szkodnik chciałby się posilić rośliną, zeżre ją razem z trucizną i padnie. Więcej o takich preparatach możesz przeczytać w drugiej części książki, w miejscu poświęconym szkodnikom. Pamiętaj, że jeżeli chcesz, by naturalne substancje naprawdę zadziałały, musisz dokładnie pokryć nimi całą roślinę. W wielu mądrych opracowaniach przeczytasz, że trzeba to zrobić tak, aby preparat nie skraplał się na liściach. Mnie zawsze się skrapla. Wręcz leje się, bo ja zalewam rośliny tymi środkami, ile mogę, by mieć pewność, że preparat naprawdę dotarł wszędzie. Roślinom po takim spryskaniu w ogóle nic się nie dzieje. Dalej funkcjonują tak jak wcześniej. Oczywiście nie zalewam roślin, które nie lubią mieć mokrych liści i mogłyby nie udźwignąć takiego oprysku, na przykład begonii.


  | Na co zwracać uwagę, szukając rośliny do dziecięcego pokoju?


  Rośliny w pokoju dziecka są dobrym pomysłem – wprowadzają naturę do przestrzeni, w której przebywa twój bąbel, i uczą go odpowiedzialności. Wspólnie możecie je podlewać, ucząc się regularności i systematyczności, obserwować zmiany – zwłaszcza widok kwitnącej lub owocującej rośliny da dziecioreksom poczucie satysfakcji – i dbać o ich zdrowie, rozpoznając problemy albo szukając szkodników. Może to też być przestrzeń do nauki, że nie warto wszystkiego pchać do paszczy, bo nie wszystko jest jadalne.


  Wybierając roślinę, musisz jednak pamiętać o kilku ogólnych zasadach, bo nie ma jednej konkretnej, mówiącej, które dokładnie gatunki możesz, a których nie możesz wstawić dziecku do pokoju. Wszystko zależy od tego, ile lat i jaki temperament ma twój „bombelek”. Wymienione przeze mnie dalej propozycje mogą okazać się nietrafione, jeśli masz w domu stwora, który wszystko pakuje do jamy gębowej albo wszędzie wsadza paluchy.


  Nawet jeśli hodujesz pod dachem aniołka, mimo wszystko nie decydowałbym się na rośliny, których elementy można zjeść, ani takie, po dotknięciu których można zatrzeć sobie oko lub które mogą tych ślicznych oczek pozbawić (wszystkie rośliny o grubych zdrewniałych pędach i mające kolce). Niektóre rośliny, na przykład wilczomlecz, fikus benjamina i epipremnum, mają soki, które mogą podrażniać skórę, a po zjedzeniu – prowadzić do bólów brzucha, wymiotów oraz biegunek. Wydzielin roślin jest zresztą więcej. Filodendrony na przykład mają na spodniej części liścia miodniki, które produkują nektar mający wabiąco-odstraszający charakter – niektóre owady wabią, inne odstraszają. Traf chciał, że kiedyś na potrzeby ujęcia do mediów społecznościowych polizałem kilka razy mojego filodendrona, co – jak zakładam – może też zrobić twój dzieciak. Przez trzy dni miałem bardzo dziwny posmak w ustach i lekko zdrętwiały język. Nie wiem, czy chciałabyś zafundować to samo swojemu kaszojadowi.


  W trzeciej części książki, przy opisach poszczególnych roślin, znajdziesz informację, czy dany „kfiatek” będzie przyjazny dzieciom (i zwierzętom), czy też nie.


  Niezależnie od wydzielin, kolców i innych potencjalnych niebezpieczeństw rośliny w pokoju dziecięcym powinny być wytrzymałe na różnego rodzaju uszkodzenia mechaniczne, bo te małe potworki wszędzie wsadzają łapska. Gdybym więc miał wskazać propozycje gatunków, o których mogłabyś pomyśleć w pierwszej kolejności, powiedziałbym, że sprawdzić się mogą sansewieria – jedna z najbardziej odpornych roślin – maranta, paprotka i zielistka. Pamiętaj jednak, że to ty znasz swoje dziecko najlepiej i wiesz, czy roślina w jego pokoju to dobry pomysł, czy wstawiasz ją tam na własne ryzyko.
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